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Mężczyzna somnambuliczny 

 
 

Pociągiem z Gdyni do Lublina 

Wybrała w podróż się dziewczyna 

Jedwabnym  szalem otulając twarz 

Zerkała skrycie tu i tam aż……. 

Przyciągnął wzrok jej siedzący vis a vis 

Podróżujący pasażer bez wiz  

Jak by tu sprytnie zarzucić nań sieć 

Jak go zagadnąć jak spytać… lecz.... 

Westchnęła tylko - jaki on magiczny. 

Mężczyzna somnambuliczny 

 

 

Po torach pociąg przez ciemność się toczy 

Dziewczyna senne przymyka wciąż oczy 

I we śnie snuje się już rozmowa 

I myśli swoje ubiera w słowa: 

Że to mężczyzna co i kran naprawi 

Że to mężczyzna co  kobietę rozbawi 

Że on nie może być hipochondryczny   

Że to mężczyzna monogamiczny.  

Spod rzęs spogląda - jaki on magiczny. 

Mężczyzna somnambuliczny 

Gdy noc turkotem ich do snu kołysze 

pasażer  sennie oddala się w ciszę 

I cisza sprawia, że  serce dziewczyny  

odkrywa  drżenia w tym sercu przyczyny  

Nad ranem pociąg do stacji się zbliża 

Dziewczyna słyszy: „Bon jour, ja z Paryża”. 

„Czy to już Lublin?”, pyta speszony. 

„Ja tu wysiadać. Ja do narzeczonej”. 

Dziewczyna myśli - jaki bezpośredni 

Mężczyzna nieodpowiedni. 

 

 

Ta podróż, cóż, mogła skończyć się inaczej 

Dziewczynie  serce  bezsilnie kołacze 

Niewinna  miłość nim przyszła odchodzi 

Jest jednak ktoś kto jej żal osłodzi. 

Mężczyzna spod rzęs tak jak ona w podróży 

Mężczyzna, któremu ta noc się nie dłuży  

Wystarczy nie pragnąć ni świtu ni dnia 

I  nic tylko śnić, że ta podróż wciąż trwa.  

 Zamyka  oczy –   jaki on magiczny 

 Mężczyzna somnambuliczny. 

 


